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  Bł. Honorat – w świecie – Wacław Koźmiński w młodzieńczych latach, jako uczeń renomowanego gimnazjum w Płocku, utracił wiarę. Swoim kolegom zwykł mówić: „jeśli któryś z was zobaczy mnie kiedyś w kościele, może mi napluć w twarz”. W uporze niewiary przeżył wiele lat, aż do momentu, gdy jako student wydziału architektury w Szkole Stuk Pięknych w Warszawie, podejrzany o udział w spisku został osadzony w X pawilonie cytadeli, z którego były tylko dwie drogi: na Sybir lub na szubienicę. Jeszcze w więziennej celi, miotany rozpaczą bluźnił Bogu rzucając wyzwanie: „Toś Ty jest Bóg”. W tym czasie jego matka nie przestawała codziennie modlić się pod cytadelą i przed obrazem MB Częstochowskiej w kościele Paulinów w Warszawie. W dniu 15 sierpnia 1846 r. doznał wewnętrznej przemiany wraz z odzyskaniem zdrowia. O tych wydarzeniach po latach napisze w swoim Notatniku Duchowym: „gdy byłem uwięziony, trwałem w uporze, a gdy mnie ściślej zamknięto, zamiast się upokorzyć, to wtedy wspomniałem o Bogu, aby Mu wyrzuty robić, że mnie nie ratuje. I odważyłem się na takie szaleństwo, na które żaden szatan nie odważyłby się, bo będąc już w ręku boskim, bluźniłem przeciw Niemu...” a następnie napisze: „Matka Boża ubłagana przez moją matkę (bo sam nie myślałem o poprawie) przyczyniła się do Pana Jezusa iż przyszedł do mnie do celi więziennej i łagodnie do wiary przyprowadził”. Do końca życia miał w pamięci fakt zaparcia się wiary i swoje cudowne nawrócenie, pisał pod koniec życia: „Znaliśmy człowieka, który przez nieszczęśliwe szkolne wychowanie żył długo bez pamięci na Boga. Jednego razu zostając w samotności uczuł dotykalnie, jakby Oblicze Boże na nim spoczęło i wtedy odezwał się słowy dawno nie powtarzanymi <Ojcze nasz>. Odtąd wiara powoli i coraz bardziej wracała do jego serca i w końcu przywiodła go do poświęcenia się Bogu na służbę”. Po opuszczeniu cytadeli nawrócony młodzieniec zaszedł do kościoła kapucyńskiego przy ulicy Miodowej w Warszawie i tam odbył pierwszą po latach spowiedź. Następnie w swoim rodzinnym Włocławku u Reformatów odbył spowiedź generalną. Wróciwszy na studia do Warszawy często zachodził do kościoła kapucyńskiego aby z neoficką gorliwością słuchać kazań o. Prokopa Leszczyńskiego – kapłana o nieprzeciętnej osobowości. U niego odbył swoją jubileuszową spowiedź, z racji ogłoszonego przez papieża Piusa IX Jubileuszu jego wyboru na stolicę Piotrową. Wówczas po raz pierwszy zyskał świadomość swego powołania zakonnego. Jako kapłan – od początku swej pracy duszpasterskiej – stał się charyzmatycznym spowiednikiem. Już w pierwszych latach kapłaństwa garnęli się do jego konfesjonału liczni penitenci. Sam doświadczywszy grzechu i łaski nawrócenia, umiał zrozumieć tych, którzy popadali w grzech i pomagał im odnaleźć drogę do pojednania z Bogiem i drugim człowiekiem. Nawet wśród współbraci budziło to pewne zdziwienie, że tak duża liczba ludzi spowiadała się i szukała kierownictwa duchowego u tak młodego kapłana. Wczytując się w jego Notatnik duchowy znajdujemy wiele informacji o tym jak traktował swoją posługę w konfesjonale. Był świadomy tego, że Chrystus cierpiał na krzyżu i na nim dokonał zbawienia każdego człowieka, a on jest tym, który w imieniu Chrystusa ma w sakramencie pokuty uświadamiać to ludziom, którzy garną się do jego konfesjonału. Bł. Honorat w ciągu długich lat posługi wielu ludzi naprowadził ze ścieżek grzechu na ścieżki świętości, a konfesjonał i kierownictwo duchowe z czasem stały się jedynymi formami jego apostolstwa. Sam przeżywał na punkcie słuchania spowiedzi wiele rozterek i cierpień duchowych. Miał wiele skrupułów i troski o to, żeby nie radzić czegoś od siebie, żeby być tylko narzędziem w ręku Boga, żeby każdej z dusz powierzających się jego kierownictwu wskazać właściwą drogę, ale taką, jaką Bóg wybrał. We wspomnianym Notatniku Duchowym znajdujemy wiele postanowień dotyczących spowiadania: „Spowiadać zarówno pilnie i chętnie wszystkich  Boże dopomóż”; „Z każdym chłopem, babką, dzieckiem – być jak jeden z nich”; „Najgorliwiej słuchać ubogich, dzieci, starców i braci”; „Absolutne umartwienie oczu i nigdy nie przebierać, nie opuszczać – pod żadnym pozorem”; „Cieszyć się, że ubogich słucham”;”Nie gniewać się, nie spieszyć, cierpliwie i łaskawie z każdym”; „Nie kłopotać się wieloma rzeczami, ale spokojnie zacząć od jednego, ani myśleć o wielu nie należy i tak zajmować się jednym, jakby nic więcej nie było”… Zdarzało się, że gdy nie dopełnił któregoś z postanowień odnośnie spowiadania, wówczas nakładał sobie surowe pokuty jak leżenie krzyżem przez czas jakiejś modlitwy, dyscyplina czy post, nakładanie włosiennicy czy inne jeszcze praktyki pokutne. Ze względu na ciągłą inwigilację ze strony carskiej policji skonstruowano O. Honoratowi specjalny konfesjonał – rodzaj szafy trzydrzwiowej szczelnie zamykanej, by nikt nie mógł podsłuchiwać ani nawet widzieć rozmów spowiednika z penitentami. Jedna ze świadków często nawiedzających charyzmatycznego spowiednika pisze we wspomnieniach: „Mam dotąd w oczach sławny konfesjonał ojca Honorata. Jest on jakby wieża, w której ukrywa się za dębowymi ścianami zarówno spowiednik, jak i jego penitent. Wieża wysoka...zamknięta od strony spowiadającego się żelazną zasuwą, którą zdaje się ojciec wprawia w ruch za pomocą sznurka. Gdy zapytuję się, jaki jest powód tej hermetyczności, odpowiadają mi, że jest to rodzaj zabezpieczenia przeciwko szpiegom, którzy podsłuchują rozmowy z <niebezpiecznym mnichem>”. Trzeba zdać sobie sprawę że w tym „dziwnym konfesjonale” O. Honorat spędzał długie godziny, dnie, miesiące. Konfesjonał ten stał się dla niego najbardziej wyszukanym narzędziem tortur; duchota, ciemność, przy tym bezruch stały się przyczyną wielu późniejszych jego schorzeń. Mimo tych niedogodności Bł. Honorat był niezmordowanym męczennikiem konfesjonału. Niektórzy penitenci mówili o jego surowości w posłudze spowiadania, ale były to odosobnione wyjątki, Znany w tym czasie filozof Wincenty Lutosławski, który aż z Krakowa przyjeżdżał by się wyspowiadać u O. Honorata, tak opisuje swoje z nim spotkanie: „Odbyłem dość długą pielgrzymkę, cały dzień podróży, aby odbyć spowiedź generalną przed zakonnikiem znanym ze świętości w całej Polsce i tak obleganym przez wszystkich jak proboszcz z Ars we Francji. Ten ojciec, jeden z ostatnich kapucynów, którzy jeszcze pozostali po zamknięciu klasztorów przez rząd moskiewski, jest znany ze swej wielkiej dobroci wobec penitentów, jeśli są pokorni i skruszeni, podczas gdy potrafi upokorzyć pyszałków”. O Honorat był obdarzony szczególnym darem pamięci spraw i problemów ludzi, którzy przychodzili do jego konfesjonału po dłuższej, a nawet kilkuletniej przerwie. Był to dar zadziwiający, jeśli się zważy, że spowiadał setki , a nawet tysiące ludzi. Rady dawał proste, przemyślane i przeżyte przez samego siebie. Nie teoretyzował, był realistą, a do wszelkich nadzwyczajności duchowych był nastawiony krytycznie i traktował je z wielką ostrożnością. W ciągu długich lat spowiadania ludzi doświadczenie podpowiadało mu, że w wielu przypadkach źródłem zła jest ignorancja w sprawach moralnych połączona z nie-oświeceniem religijnym. Stąd zrodziła się myśl rekolekcji przygotowujących do spowiedzi, zwłaszcza dla tych, którzy przyjeżdżali i kilka dni czekali na swoją kolejkę do jego konfesjonału. O. Honorat był niewątpliwie wytrawnym znawcą dusz ludzkich. Potrafił słuchać, dawał ludziom wypowiedzieć się do końca, co potwierdza wielu świadków. Przypisywano mu nawet dar czytania w duszach. I rzeczywiście zdarzały się przypadki, że od pierwszego wyznania doskonale orientował się w usposobieniu penitenta i stopniu jego przygotowania do spowiedzi. Najbardziej zabiegał o wzbudzenie żalu doskonałego u każdego z przystępujących do spowiedzi. Do Ojca garnęło się wiele dusz poszukujących swego powołania. Z przejawów tych jednostkowych dążeń wielu jego penitentów, owa potrzeba bliższego kontaktu z Bogiem, ofiarowania całego swojego życia, przerodziła się w zjawisko na miarę społeczną. To działanie tylko poprzez konfesjonał jest chyba fenomenem bez precedensu w dziejach chrześcijaństwa i Kościoła w Polsce. Gdy klasztory były zamknięte, życie zakonne skazane na wymarcie, Bóg natchnął go myślą, aby tworzyć zakony ukryte przed światem. Poprzez konfesjonał zaczął powoływać do istnienia zgromadzenia zakonne, które zewnętrznie niczym nie wyróżniały się od środowiska, w którym żyły. W miarę jednak, jak do Ojca docierały wiadomości o potrzebach ludzi żyjących w ciemnocie, w opuszczeniu, w nędzy moralnej, w zagrożeniu duchowym związanym z wędrówką ze wsi do miast itp. O. Honorat starał się posyłać zakonnice i zakonników do każdego środowiska, aby zaradzić tym wszystkim potrzebom, o które się ocierał w konfesjonale. W ten sposób powstało 26 zgromadzeń zakonnych, które obok celów duchowych otrzymywały zadania pracy społecznej dla konkretnych grup. I tak powstały zgromadzenia zajmujące się opieką nad chorymi , samotnymi i starymi ludźmi pozostającymi bez opieki; inne miały za zadanie pracy wśród ludności wiejskiej szerząc oświatę, zwłaszcza religijną; jeszcze inne miały za zadanie prowadzenie szkół ogólnokształcących czy zawodowych; pracę dla służących, by nieść im wsparcie moralne; inne zgromadzenie zostało posłane do fabryk aby umacniać pracujących tam religijnie i moralnie. Nie było takiej dziedziny życia, w którą nie wkroczyłyby ukryte zgromadzenia założone przez O. Honorata. Był to fenomen, o którym w setną rocznicę powołania pierwszego ze zgromadzeń bezhabitowych powiedział Ks. Kard. Stefan Wyszyński: „Ojciec Honorat przez swoją służbę narodowi w niewoli zasłużył sobie na miano bohatera narodowego i prawdziwego męża stanu. Powołał do życia zgromadzenia zakonne, które przeszły za naszych czasów przez ciężkie doświadczenia, ale nie zdołano im odebrać ducha Chrystusowego. Ojciec Honorat służył powalonemu narodowi w duchu Chrystusa i mocami Kościoła i dzięki swojej rozgałęzionej pracy przyczynił się do podtrzymania Kościoła Chrystusowego w jego służbie narodowi polskiemu”.Można powiedzieć, że
konfesjonał Bł. Honorata był ośrodkiem dowodzenia, zdało by się, wielkiego marszałka dowodzącego armią 10.000 żołnierzy kobiet i mężczyzn niczym nie odróżniających się od swoich środowisk, lecz stanowiących dobrze zorganizowane struktury i oddziałujących na tysiączne rzesze ludzi w podtrzymywaniu i rozwijaniu ducha religijnego i narodowego w uciemiężonej Ojczyźnie.
